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Pełna sala, znane 
utwory i owacje 
na stojąco - 
tak wyglądał 
doroczny Koncert 
Noworoczny 
w Dęblinie

W 
Klubie Uczel-
nianym Lot-
niczej Akade-

mii Wojskowej nie było 
wolnych miejsc. Koncert 
Noworoczny zorganizo-
wali wspólnie Lotnicza 
Akademia Wojskowa, 
4 Skrzydło Lotnictwa 
Szkolnego oraz Miasto 
Dęblin. Na scenie wy-
stąpiła Orkiestra Woj-
skowa z Dęblina.
Pod batutą kapelmi-
strza por. Michała Wa-
dowskiego muzycy za-
prezentowali szeroki 
repertuar - od klasyki 
i utworów musicalo-
wych po kompozycje 
związane z tradycją woj-
skową. Wieczór był pe-
łen energii i wzruszeń.
Szczególne wrażenie 
zrobił utwór „To my, 
Dywizjon 303”, które-
mu towarzyszyła opra-
wa wizualna przygoto-
wana przez Muzeum Sił 
Powietrznych.
Orkiestrze towarzy-
szyli soliści: Katarzy-
na Dudek - finalistka 7 
edycji programu „The 
Voice of Poland”, Ad-
rian Litewka - uczest-
nik m.in. „Must Be the 
Music” oraz Kacper 
Bator - były wokalista 
Sound’n’Grace. Artyści 
szybko nawiązali kon-
takt z publicznością. Ich 
występy zostały nagro-

dzone owacjami na sto-
jąco i bisami.
Koncert poprowadzi-
ła Monika Podolak. Jej 
profesjonalizm i swobo-
da na scenie dopełniły 
muzyczne widowisko.
Dęblin jest jednym 
z nielicznych miast 
w Polsce, które może 
pochwalić się własną 
Orkiestrą Wojskową. 
Jak pokazał ten wie-
czór, jej koncerty wciąż 
przyciągają tłumy i do-
starczają wielu emocji.

Zbigniew Jończyk 
(fot. Marta Sera�n LAW)

MUZYKA, EMOCJE I OWACJE NA STOJĄCO

 + Koncert poprowadziła 
Monika Podolak

 + Kapituła odznaki pamiątkowej Orkiestry Wojskowej w Dęblinie, na wniosek 
kapelmistrza por. Michała Wadowskiego (pierwszy z prawej), przyznała odznaki 
pamiątkowe jako podziękowanie za współpracę. Otrzymali je Roman Bytniewski - 
burmistrz Dęblina oraz płk Marek Kejna - dowódca 41. Bazy Lotnictwa Szkolnego

 + Dęblin to jedno z nielicznych miast w Polsce, które może poszczycić się obecno-
ścią Orkiestry Wojskowej

 + Bogaty repertuar od klasyki i musicalowych standardów po utwory zakorzenione 
w tradycji wojskowej zachwycił publiczność, która nagrodziła artystów owacyjnym 
aplauzem 

 + Kacper Bator

 + Katarzyna Dudek  + Adrian Litewka

 +Wieczór wypełniły dźwięki pełne elegancji, energii i wzruszeń, a artyści od pierwszych chwil z łatwością nawiązali wyjątkową więź z pu-
blicznością

 + Podczas koncertu, w imieniu Marszałka Wojewódz-
twa Lubelskiego, Odznakę Honorową „Zasłużony dla 
Województwa Lubelskiego” otrzymał rektor-komen-
dant LAW, generał Krzysztof Cur

 + Orkiestra nie szczędziła sił, by zapewnić swojej 
publiczności jak najlepszych wrażeń muzycznych 
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Nauczyciel religii 
i psychoterapeuta, 

teolog. Autor 
bloga o terapii 

i rozwoju osobistym 
karolgalkowski.pl. 

Gdybyś potrzebował 
wsparcia, napisz: 

karolgalkowski02@
gmail.com

Karol Gałkowski

OPINIE

FELIETON

„Kto z Was jest bez winy, niech pierwszy rzuci kamień”

REKLAMA

zrób jogurt bez oleju palmowego, konserwantów i GMO

posiada największą liczbę kultur ze wszystkich Zakwasek

ukwaś sam

JOGURT

www.jogurt-domowy.pl
Więcej informacji

Kupisz w Internecie, ponad 300
sklepach stacjonarnych

lub pod tel. 600-58-99-79

probiotyczny

K
ocham Kościół 
Katol ick i - to 

wiem. To uczu-

cie dojrzewało we mnie 
przez długie lata pełne 
zmagań, upadków i kon-
frontacji z własnymi 
cieniami. Jako grzesz-
nik, który nieustannie 
się nawraca, a jednocze-
śnie towarzyszy innym 
w ich bólu i wysłuchuje 
historii łamiących ser-
ce - coraz częściej roz-
myślam o prawdzie. Nie 
tej abstrakcyjnej, lecz 

surowej i codziennej; ta-

kiej, która czasem kłuje, 
a jednak otwiera drogę 
do uzdrowienia. Chcę 
podzielić się tym, co do-
strzegam, przysłuchując 
się skrzywdzonym w Ko-
ściele - kobietom i męż-
czyznom, którzy od-
ważyli się opowiedzieć 
o ranach zadanych przez 

tych, którym powierzono 
posługę.

Wyobraźcie sobie kobietę, 
którą spotykam w tera-
pii. Niesie ciężar, którego 
niemal nie da się opisać. 
Zaufała księdzu - temu, 
który na rekolekcjach i w 
mediach mówił o Bożej 
miłości z poruszającą cha-
ryzmą. Przyszła do niego 
po duchowe wsparcie. Za-

miast niego doświadczy-
ła przekroczenia granic, 
których przekroczyć nie 
wolno.

Słowa, gesty, manipulacja - 
i nagle wszystko pęka.

„Jak to możliwe?” - py-
tała ze łzami w oczach. 
„Dlaczego to się wydarzy-
ło? Może to moja wina? 
Przecież to ja zwróciłam 
się do niego o pomoc. To 
ja się nie sprzeciwiłam”. 
Ta spirala samooskarżeń 
wraca w moim gabinecie 
boleśnie często. Ofi ara izo-
luje się, traci wiarę w ludzi, 

w Kościół, czasem nawet 
w Boga. Niekiedy mija 
wiele lat, zanim ktoś jest 
w stanie wypowiedzieć na 
głos to, czego doświadczył. 
I choć ujawnienie prawdy 
boli, bywa konieczne - po 

to, by to, co nieczyste, wy-

szło na światło i mogło 
zostać oczyszczone, dla 
dobra wspólnoty i samego 
Kościoła. „Jeśli Jego sługa 
mnie zranił, dlaczego On 
temu nie zapobiegł? Dla-
czego pozwolił się użyć 
przeciwko mnie?” - te py-
tania powracają jak echo.

A potem przychodzi 

wtórne zranienie. Gdy po-
krzywdzony odważy się 
powiedzieć głośno, cze-
go doświadczył, słyszy: 
„Atakujesz Kościół!”, „On 
tyle dobra zrobił, a ty wy-
ciągasz brudy!”, „Po tylu 
latach nagle ci się przypo-
mniało?” To jak sypanie 
soli na ranę kogoś, kto już 
jest zdruzgotany. W mojej 
praktyce widzę, jak takie 
słowa pogłębiają traumę: 
bezsenność, lęk, nastrój 
depresyjny.

Ofi ara czuje się zdradzo-
na podwójnie - raz przez 
sprawcę, drugi raz przez 
rodzinę wiary, która mia-
ła chronić. Wielu odcho-
dzi w cynizm, niosąc ból 
w samotności. Ale niektó-
rzy odnajdują siłę - i mó-
wiąc głośno, nie szukają 
zemsty, lecz uzdrowienia. 

To akt odwagi wręcz pro-
rocki, jak biblijne wołanie 
o sprawiedliwość.

Myśląc o tym wszystkim, 
myślę też o kapłanach. Tak 
chętnie stawiamy ich na 
piedestale - jak posągi bez 
skazy, jak bogów w sutan-
nach. Daje nam to złudne 

poczucie bezpieczeństwa: 
„On jest święty, więc moja 
wiara jest pewna.” Ale ta 
iluzja szkodzi wszystkim.

Jako terapeuta widzę, jak 
bardzo ten piedestał dusi. 
Kapłani są ludźmi - ze 
słabościami i cieniami, jak 
każdy z nas. Warto zdjąć 
ich z tych wyżyn i dać im 
przestrzeń na zwykłe czło-
wieczeństwo: z prawem do 
błędów, nawrócenia, na-
wet zmiany drogi. To nie 
umniejsza ich powołania 
- wręcz przeciwnie, czyni 
służbę prawdziwą.

Tu wracam do tego, co 
leży mi na sercu najbar-
dziej: do potrzeby trwania 
przy prawdzie, mówienia 
jej i dawania świadectwa. 
W historiach, które słyszę, 
widzę, jak to działa - gdy 
ktoś odważy się powie-
dzieć „zostałem zranio-
ny”, Kościół otrzymuje 
szansę, by stać się bardziej 
Chrystusowy. Prawda nie 
niszczy wspólnoty; ona ją 
oczyszcza.

Bez niej tkwimy w iluzji: 
idealizujemy, tłumimy, 
zamiatamy pod dywan. 

A kiedy wychodzi na jaw 

- przez świadectwa ofi ar, 
przez szczere przyznanie 

do błędu - Kościół nagle 
oddycha swobodniej. Staje 

się żywy, ludzki, miłosier-
ny - taki, jakim był Chry-
stus wśród grzeszników 
i chorych. „Prawda was 
wyzwoli” (J 8,32) - nie 
piękna deklaracja, lecz 
żywe zaproszenie. Ukry-
wanie ran mnoży cier-
pienie; mówienie o nich 
pozwala leczyć i wzrastać. 
I właśnie w tym Kościół 
staje się prawdziwie Chry-
stusowy: nie nieskazitelny 

na zewnątrz, lecz uzdra-
wiający od środka.

Chciałbym nas, katolików, 
widzieć jako tych, którzy 
próbują rozumieć i współ-
czuć - nie jako strażników 
moralności gotowych zbyt 
szybko wydawać wyroki. 
Zamiast potępiać ofi ary za 
odwagę mówienia prawdy, 
powinniśmy stawać obok 
nich z empatią - jak Jezus, 
który wyciągał rękę, nie 
podnosił kamienia.

Współczucie pozwala 
towarzyszyć w bólu, słu-
chać bez odruchu obrony 
instytucji za wszelką cenę 
i razem szukać uzdrowie-
nia. Gdybyśmy tak postę-
powali, Kościół stałby się 
miejscem prawdziwego 
miłosierdzia - gdzie rany 
są leczone, nie pogłębiane 
przez osąd. To wizja, która 
daje nadzieję, bo w takim 
Kościele prawda i miłość 
idą ramię w ramię, budu-
jąc wspólnotę silniejszą, 
niż kiedykolwiek mogłaby 
być bez tego trudu.

Kończąc, czuję nadzieję. 
Ofiary, z którymi pracu-
ję, stopniowo odzyskują 
głos. Jezus stał po stronie 
zranionych: uzdrawiał, do-
tykał wykluczonych, szedł 
tam, gdzie inni nie chcieli 
wchodzić. My też możemy 
- słuchać bez osądu, ofero-
wać pomoc, po prostu być.

Jeśli nosisz ból, pamiętaj: 
prawda może być począt-
kiem uzdrowienia. To moja 

refleksja, prosto z serca 

grzesznika, który kocha 
tę wspólnotę i wierzy w jej 
odnowę. Człowieka, któ-
ry nie ocenia - ale chce 

współczuć.
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Radca prawny, 
absolwent studiów 

prawniczych oraz 
studiów MBA. 

Certyfikowany Audytor 
Wiodący ISO 27001.

Prowadzi własną 
kancelarię w Garwolinie 

przy ulicy Senatorskiej 
6, tel. 501 011 773.

Mecenas 
Tomasz Ośko

MECENAS OŚKO MÓWI, JAK JEST

O ZDROWIU

Cena nieczytania

Specjalista chorób 
wewnętrznych, 

absolwent Akademii 
Medycznej w 

Warszawie. Od ponad 
30 lat prowadzi własny 

gabinet lekarski 

Leszek Marek 
Krześniak

www.drkrzesniak.pl

O kolagenie i zapobieganiu osteoporozie

N
ajwięcej spraw, 
które trafi ają do 
prawnika, n ie 

zaczyna się od złej woli. 
Zaczyna się od nadziei. 
Od przekonania, że „ja-
koś to będzie”, że druga 
strona „na pewno nie bę-
dzie robić problemów”, 
że „to przecież normalna 
umowa”. Nadzieja jest 
potrzebna w życiu, ale 
w prawie bywa złud-
nym doradcą. Prawo nie 
działa na nadziei. Prawo 
działa na tym, co zostało 
podpisane.

Przychodzi do mnie 
przedsiębiorca. Prowadzi 
niewielką fi rmę. Podpisał 
umowę z dużym dostaw-
cą - energii, usług, pro-
duktów, to bez znaczenia. 
Umowa miała kilkadzie-
siąt stron. Nie negocjował, 
bo nie było takiej możli-
wości. Dostał wzór. Pod-
pisał. Jak większość z nas. 
Przez jakiś czas wszystko 
działało. Potem przyszło 
potknięcie - opóźnienie, 
niespełnienie jednego 
z warunków, zmiana para-

metrów. I nagle pojawiły 
się kary umowne, odset-
ki, wezwania do zapłaty. 
Wtedy zaczyna się dra-
mat. Pisma, tłumaczenia, 
prośby o zrozumienie. 
Opowieść o tym, że sytu-
acja jest trudna, że fi rma 
ma przejściowe problemy, 
że przecież współpraca 
była dobra.

Tylko że po drugiej stronie 
nie siedzi człowiek, któ-
ry podejmuje decyzję na 
podstawie emocji. Siedzi 
procedura. System. Kor-
poracja, która realizuje to, 
co wynika z umowy. Nie 
dlatego, że jest zła. Dla-
tego, że taka jest jej rola. 
Ona nie może działać 
wbrew własnemu intere-
sowi, bo przestałaby być 
wiarygodna wobec innych 
kontrahentów.

I wtedy pada zdanie, które 
słyszałem już setki razy: 
„Panie Mecenasie, gdy-
bym wiedział…”. Tylko 
że wiedza była dostępna 
od początku. Była w tej 
umowie. W paragrafach, 

które zostały pominięte, 
bo były długie, skompli-
kowane, napisane trud-
nym językiem. To nie 
jest zarzut. To jest fakt. 
Większość ludzi nie czyta 
tego, co podpisuje. A kon-
sekwencje są realne.

Druga historia jest jeszcze 
trudniejsza. Zaczyna się 
od jednej pożyczki. Po-
tem drugiej, żeby spłacić 
pierwszą. Potem trzeciej, 
bo pojawiły się odsetki. 
W końcu przychodzi ko-
mornik. I wtedy kończy 
się sen. Dosłownie. Lu-
dzie mówią, że przestali 
spać. Każdy telefon budzi 
lęk. Każda koperta ozna-
cza zagrożenie. Życie 
zaczyna się kręcić wokół 
długu.

Rzadko kiedy to jest wy-
nik lekkomyślności. Czę-
ściej splotu okoliczności - 
choroby, utraty pracy, złej 
inwestycji. Ale niemal za-
wsze gdzieś na początku 
była decyzja podjęta bez 
pełnej świadomości skut-
ków. Bez zrozumienia, że 

umowa pożyczki to nie 
jest formalność. To zo-
bowiązanie, które będzie 
egzekwowane.

Nie piszę tego, żeby kogo-
kolwiek straszyć. Piszę, 
żeby przypomnieć prostą 
prawdę. W systemie praw-
nym każdy podpis ma 
znaczenie. Każdy. Nie ma 
podpisów „na próbę”. Nie 
ma podpisów „na chwilę”. 
Są tylko podpisy, które 
wywołują skutki.

Można powiedzieć: prze-
cież nie każdy musi znać 
prawo. I to prawda. Pra-
wo jest skomplikowane. 
Nawet prawnicy nie zna-
ją wszystkich przepisów. 
Ale jest coś ważniejszego 
niż znajomość prawa. To 
świadomość, że prawo 
istnieje i że działa. Że 
umowa to nie jest papier. 
To narzędzie, które kształ-
tuje rzeczywistość.

Najbardziej bolesne w tej 
pracy jest to, że często 
trafi ają do mnie ludzie za 
późno. Kiedy mogę już 

tylko ograniczyć straty, 
ale nie mogę ich cofnąć. 
A przecież wiele z tych 
historii mogłoby wyglą-
dać inaczej, gdyby na 
początku ktoś poświęcił 
godzinę na przeczytanie 
dokumentu. Gdyby zadał 
kilka pytań. Gdyby nie 
zaufał ślepo.

Prawo nie jest po to, żeby 
utrudniać życie. Jest po 
to, żeby wprowadzać po-
rządek. Ale ten porządek 
wymaga jednego - od-
powiedzialności za wła-
sne decyzje. To nie jest 
wygodne. Wymaga cza-
su. Uważności. Czasem 
ostrożności, która wydaje 
się przesadna.

Ale cena nieczytania 
bywa znacznie wyższa niż 
cena ostrożności.

I to jest właśnie moment, 
w którym warto pamiętać 
o prostej zasadzie: zanim 
złożysz podpis, zatrzymaj 
się. Bo czasem jeden pod-
pis decyduje o spokoju na 
lata. Albo o jego braku.

Kolagen to jedno 
z podstawowych 
białek naszego 

ciała, stanowiące ok. 
30% wszystkich białek. 
Jest spoiwem łączącym 
komórk i i  zapewnia 
elastyczność, a jedno-
cześnie wytrzymałość 
naszej skóry, mięśni, 
więzadeł, chrząstek sta-
wowych oraz naczyń 
k r wionośnych.  Jego 
wytwarzanie pozwala 

rosnąć dzieciom, sprzyja 
gojeniu się wszelkich ran 
oraz odbudowie kości po 
złamaniach. Największą 
jego ilość organizm osią-
ga około 25. roku życia. 
Na rusztowaniu kolagenu 

następuje mineralizacja 
kości, które największą 
masę osiągają w 35. roku 
życia. Potem stopniowo 
wytwarzanie kolagenu 

się zmniejsza. Po 45. 
roku życia człowiek tra-
ci ok. 1-3% masy swoich 
kości rocznie, a widocz-
nym objawem tej utraty 
są zmarszczki na skórze.

Choroba cechująca się 
znacznym zmniejszeniem 
ilości kolagenu w kościach, 
mięśniach i naczyniach to 
osteoporoza, czyli inaczej 
zrzeszotnienie kości. Bywa 
ona określana mianem 
„złodzieja kości”. Skut-
kiem tej choroby są złama-
nia, które mogą zdarzać się 
nawet po niewielkich ura-
zach czy upadkach. Bada-
niem potwierdzającym tę 
chorobę jest densytometria 
kości.

Osteoporoza może mieć 
wiele przyczyn, z których 
najważniejszą są procesy 

starzenia się organizmu, 
ale może także występo-
wać u ludzi młodych jako 
tzw. osteoporoza mło-
dzieńcza. Pojawia się ona 
w przypadkach zaburzeń 
hormonalnych, w prze-
wlekłych chorobach prze-
wodu pokarmowego z tzw. 
zespołem złego wchłania-
nia, a także jako niepożą-
dany objaw długotrwałego 
stosowania leków, np. ste-
rydowych.

Zapobieganie osteoporozie, 
poza podawaniem witami-
ny D i dietą bogatą w wapń 
(lub suplementacją prepa-
ratami wapnia), to rów-
nież uzupełnianie innych 
składników, z których 
organizm jest w stanie 
sam wytwarzać kolagen. 
Należą do nich: peptydy, 
fragmenty kolagenu, ami-

nokwasy, kwas hialurono-
wy, siarczan glukozaminy, 
aktywna organiczna siarka 

(MSM), witamina C oraz 
antyoksydanty, jak np. 
ksantohumol, nienasycone 
kwasy tłuszczowe ome-
ga-3, wyciągi z kurkumy 
(kurkuminoidy) i wyciągi 
z pieprzu (piperyna).

Wszystkie te składniki 
działają synergistycznie. 
Stosowanie tego komplek-
su już po 2 tygodniach 
przynosi u wielu osób za-
uważalne efekty, jak np. 
zmniejszenie bólów kolan 
czy kości długich. Aby 
uzyskać trwałe efekty, np. 
zmniejszenie zmarszczek, 
trzeba stosować je zde-
cydowanie dłużej. Wiele 
osób zauważa też znacz-
ną poprawę stanu włosów 
i paznokci.

Do pokarmowych źródeł 
kolagenu należą: żelaty-
na, galaretki z zimnych 
nóżek, golonka, chrząstki 
(np. uszy zwierząt), bulio-
ny czy ryby, pod których 
skórą znajduje się war-
stwa zawierająca kolagen. 
W profilaktyce osteopo-
rozy warto wykorzysty-
wać rośliny zawierające 
krzem, jak skrzyp polny, 
rdest ptasi, poziewnik, 
kłącza bambusa oraz peł-
noziarniste zboża (owies, 
jęczmień, ryż brązowy, 
otręby) i warzywa (skórka 
ziemniaka, ogórek, buraki, 
szpinak, rzodkiewka, ce-
bula). Warunkiem popra-
wy wchłaniania w jelitach 
jest przywracanie bakterii 

probiotycznych, np. w po-
staci samodzielnie wyho-
dowanych jogurtów czy 
kefi rów.
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NasTroje w Literaturze

LUDZIE Z PASJĄ

Andrzej Szałas

Zamieszkała w Garwolinie 
Agnieszka Borkowska 
jest bardzo dobrze znana 
w środowisku literackim 
tego miasta. Regularnie 
uczęszcza na spotkania 
Klubu Miłośników Poezji 
działającego przy Miejsko-

-Powiatowej Bibliotece Pu-

blicznej i aktywnie włącza 
się we wszystkie wydarze-

nia kulturalne Garwolina 
i okolic. Opublikowała 
swoje wiersze w antologii 
„Mój Garwolin” wydanej 
przez wspomnianą bi-
bliotekę w 2024 roku oraz 
samodzielnie przygotowa-

ła wraz z Mirosławem 
Wnukiem wieczór poetyc-

ko-muzyczny pod tytułem 
„Dwa oblicza miłości”, 
który odbył się w Dworku 
Miętne w czerwcu ubiegłe-

go roku.

POŁAWIACZKA GWIAZD

Przedstawiając się Czy-

telnikom w antologii po-

etyckiej „Mój Garwolin”, 
Agnieszka Borkowska pi-
sze o sobie oraz o wysiłku 
Czytelnika, który chce we 
właściwy sposób rozumieć 
poezję:
Podążając w stronę ciszy, 
z której słowa się rodzą, je-
steśmy świadkami dotyka-
nia wewnętrznej alchemii 
życia. Zanurzyć się w głę-
bię, to rozpoznać własny al-
gorytm w rozczytywanych 
wersach, przeżyć tam swo-
ją tożsamość, rozpoznać 
polichromię minionych do-
świadczeń w celu wytwo-
rzenia syntonii z zapisem. 
W tak rozumianej lektu-

rze poezji dochodzimy do 
unikalnego doświadczenia, 
które może być udziałem 
każdego uważnego Czy-

telnika. Autorka opisuje 
ten proces, który często 
jest tak daleki od intelek-

tualnego zrozumienia i od 
jednoznacznego nazwania:
Wiersze, uczucia dykto-

wane chwilą, w całej swej 
sensualnej podszewce (…) 
garną się, by wydobyć, 
wyabstrahować z nas pięk-

no, wzruszenie, bycie…
W takiej koncepcji mowy 
wiązanej Czytelnik nie jest 
tylko biernym obserwato-

rem tekstu literackiego, ale 
jego istotnym elementem. 
Dlatego też do każdego 
z nas Poetka kieruje apel:
Życzę więc, byście czytając, 
rozpoznawali świat odbity 
we własnych oczach i moc-
no przylgnęli do soczewki 
widzenia poprzez serce…

SZEPTY WSPOMNIEŃ

Ważny m elementem 
wierszy Agnieszki Bor-
kowskiej jest głębokie 
doświadczenie własnego 
życia oraz takie liryczne 
przetworzenie sytuacji 
w nim zrodzonych, aby 
każdy z nas mógł odnaleźć 
w nich cząstkę samego sie-

bie. Oto w wierszu „Szepty 
wspomnień” osoba mówią-

ca w tym utworze odnosi 
się do swoich wspomnień:
 
Sięgam po chwile, co ode-
szły
widzę okno, w nim świat
z zimowym pejzażem.
Śniegu dotyk, co wiruje na 
wietrze.
 
Zapis takiego doświadcze-

nia dopiero w poezji uzy-

skuje swoje spełnienie. Oto 
w innym fragmencie tego 
samego tekstu odnajduje-

my poruszający dwuwers:
 
Ciszą burza rozkwita, nigdy 
wiatrem.
Zapomniany odnajduję 
brzask nieba,
(…)
 
Każde głębokie przeżycie 
egzystencjalne pozostawia 
trwały ślad w naszym ży-

ciu. Dzieje się tak w szcze-

gólności w doświadcze-

niu rozstania z ukochaną 
osobą, którego powodem 
może być śmierć, rozłą-

ka lub decyzja o odejściu. 

Niezwykle wymownym 
zapisem takiej sytuacji 
jest do poruszający wiersz 
„Zostało mi po tobie…”, 
w którym czytamy:
 
Zostało mi po tobie…
tylko imię znoszone.
W pokojach mych ust
zatrzaśnięte głucho.
Zapatrzenia nieme 
z przemoczonych powiek.
Płaskorzeźba myśli, 
co namięka pustką.
 
Odejście, rozstanie, poże-

gnanie zawsze pozostawia 
w nas trwały ślad emocjo-

nalny. Całe nasze jeste-

stwo broni się przed tym 
przeżyciem, które tworzy 
w nas tak dotkliwe i ciągle 
niezagojone blizny. Poetka 
we wspomnianym tekście 
mówi:
 
Zostało mi po tobie…
kilka ziaren blasku, 
ślepnącego nieba
z przędzy żyć przechodnich.
Potłuczone chwile,
w pół przedarty nastrój,
(…)
 
To rozstanie nie było za-

planowane. Ból związany 
z odejściem powoduje, 
że tracimy kontrolę nad 
swoim życiem. Możemy 
w takiej sytuacji nie spać, 
nie jeść, płakać oraz do-

świadczać w wyobraźni 
wszystkich minionych 

chwil. Nawet nasze zmysły 
zaczynają inaczej odbierać 
otaczającą nas rzeczywi-
stość, czego dowodem 
może być następujący 
fragment:
 
Zostały mi po tobie…
ciche klamki czasu…
 
Otaczający nas świat 
w żaden sposób nie jest 
podobny do poprzedniego 
doświadczenia. W takiej 
sytuacji jakże namacalny 
i dotkliwy staje się smu-

tek oraz świadomość cza-

su żałoby, który musimy 
przeżyć w samotności, 
zarówno po rozstaniu fi-
zycznym jak i po rozsta-

niu emocjonalnym z kimś, 
kogo tak mocno ukochało 
nasze serce:
 
W niepokojach chwil,
kroki płoszy głuchość.
W łez ogrodach
melancholie,
wiatr podlewa chłodem.

SUNĘ PALCAMI PO 
SZORSTKIEJ ŚCIANIE 
CISZY

Poezję Agnieszki Bor-

kowskiej charakteryzuje 
głęboka wrażliwość na 
wszelkiego rodzaju dozna-

nia, które płyną z otacza-

jącej nas rzeczywistości. 
W tekstach poetyckich Au-

torki zapis takich sytuacji 
przybiera często kształt 

doświadczenia metafizycz-

nego, które może dotyczyć 
życia i losu każdego z nas. 
Znakomitym przykładem 
takiego zwielokrotnione-

go postrzegania rzeczy-

wistości poprzez pryzmat 
metafizyczny jest wiersz 
„Szelest”, w którego frag-

mencie czytamy:
 
Sunę palcami po szorstkiej
ścianie ciszy, chcąc cię za-
pamiętać
zanim twa dłoń ominie mój 
los,
kłęby oddechu zaczepiają 
pośpiech,
wysączasz jedno popołu-
dnie za drugim,
wychylasz haustami czas,
z rozmów anektujesz kolej-
ną sekundę.
Chłodny poranek wisi nad 
nami niczym
opar grudniowych dat.
Wciąż chcę utonąć w twoim 
oddechu z zim,
(…)
 
Pomimo że otaczająca nas 
rzeczywistość może być 
tak trudna i tak bolesna, to 
jednak nadal chcemy ist-
nieć w tym świecie razem 
z innymi. Otaczający nas 
ludzie mogą być w takiej 
sytuacji dla nas podporą 
oraz wsparciem w najtrud-

niejszych momentach ży-

cia. Przepięknym apelem, 
który jest jednocześnie 
wołaniem o obecność dru-

giego człowieka w naszym 
życiu, jest wiersz „Bądź”, 
w którego fragmencie czy-

tamy:
 
Bądź przy mnie,
obolały,
przedarty,
kruchy jak papier
i taki zwyczajny,
bez skrzydeł,
pośrodku korytarza z mro-
kiem.
 
MY PRZEWIEWNI

Nasza ludzka egzysten-

cja wiąże się nieustannie 
z doświadczaniem wła-

snej kruchości. Ograni-
czenia, zarówno fizyczne 
jak i emocjonalne, których 
często nie możemy poko-

nać o własnych siłach, są 
jednocześnie wołaniem 
o pomoc drugiego czło-

wieka. W poezji Agnieszki 
Borkowskiej możemy od-

naleźć zapis takiego wo-

łania każdego z nas o ist-
nienie obok, o możliwość 
podania sobie pomocnej 
dłoni. Świat, w którym 
tak wiele sytuacji może 
nas ranić, potrzebuje ludzi, 
którzy potrafią być obok 
i którzy potrafią pomagać 
innym.
We wspomnianym już 
wcześniej wierszu „Bądź” 
odnajdujemy apel do każ-

dego z nas. Jesteśmy ludź-

mi, którzy mogą wzajem-

nie wspierać się w swoim 
doświadczeniu egzysten-

cjalnym. Możemy cią-

gle walczyć o wzajemną 
bliskość oraz o odważne 
trwanie przy Drugim 
Człowieku:
 
My przewiewni,
zrywamy pajęczynę,
tańczymy na nitkach okien.
Z tektur dnia wycinamy 
motyle,
wytapiamy zachwyty w pej-
zażach,
chcąc oślepnąć wśród kro-
ków,
na chwilę,
gdy czas pisze swe strofy
na twarzach.
 
Serdecznie zapraszam 
Drogich Czytelników do 
poznania i do rozsmako-

wania się w poruszają-

cych wierszach Agnieszki 
Borkowskiej. Antologię 
„Mój Garwolin”, w której 
zawarte są wiersze Poet-
ki, można przeczytać lub 
wypożyczyć w Miejsko-

-Powiatowej Bibliotece 
Publicznej w Garwolinie 
przy ul. Nadwodnej 1.

„Połykanie życia”, czyli poezja  
Agnieszki Borkowskiej

Antologię „Mój Garwolin”, 
w której zawarte 
są wiersze Poetki, 
można przeczytać lub 
wypożyczyć w Miejsko-
Powiatowej Bibliotece 
Publicznej w Garwolinie
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Na 79 dni przed 

maturą uczniowie 
Ogólnokształcą-

cego Liceum Lot-

niczego w Dęblinie 
bawili się na swoim 
balu studniówko-

wym

T
rzy klasy tegorocz-
nych maturzystów 
spotkały się w hi-

storycznych wnętrzach 
Pałacu Jabłonowskich. 
Zgodnie z tradycją bal 
rozpoczął się polonezem. 
Układ choreograficzny 
przygotowała Joanna 
Laudowicz.
Młodzi mężczyźni wy-
stąpili w wojskowych 
mundurach, a panie 
w eleganckich sukniach. 
Na parkiecie zaprezento-
wało się 45 par z trzech 
klas.
Wśród gości był gen. 
bryg. Krzysztof Cur, ko-
mendant Lotniczej Aka-
demii Wojskowej i ab-
solwent dęblińskiego 
„Lotnika”. - To dla mnie 

ogromne wyróżnienie - 

oznajmił generał, dzię-
kując za zaproszenie na 
bal studniówkowy.
Podkreślił też, że prawie 
wszyscy uczniowie chcą 
kontynuować naukę 
w LAW. - Dęblin szlifuje 
diamenty i mamy brylan-

ty, którymi jesteście i na 
które czekamy w LAW 
- zaznaczył rektor lotni-
czej uczelni.
Oficjalną część balu po-
prowadzili Oskar Ja-
strzębowski oraz Lilian-
na Wieja z klasy IVb. 
W imieniu maturzystów 
podziękowali nauczy-
cielom.
- To wy jesteście naszymi 
instruktorami i nawiga-

torami, którzy codzien-

nie korygują nasze kur-

sy i uczą jak nie stracić 
orientacji nawet w gę-

stych chmurach szkol-
nych obowiązków. Dzięki 
waszej cierpliwości i wie-

dzy możemy nabierać 
wysokości, rozwijać się 
jako ludzie. Dziękujemy 
za każdą lekcję pilotażu 
po meandrach wiedzy 
i za to, że jesteście prze-

wodnikami, gdy horyzont 
wydaje się nieosiągal-
ny. Doceniamy trud jaki 
wkładacie w nasze na-

uczanie - mówił Oskar 
Jastrzębowski.
Nie zabrakło też słów 
do rodziców. - Jesteście 
naszą niezawodną ob-

sługą naziemną, bazą, 
do której zawsze możemy 
wrócić po trudnej misji - 
podkreśliła Lilianna.
Dyrektor OLL płk An-
drzej Jaworski życzył 
młodzieży niezapomnia-
nej nocy. - Życzę wam 
niesamowitych wrażeń, 
żebyście tę noc zapamię-

tali na całe życie, żeby 
była ona niezwykła, cza-

rująca - mówił dyrektor.
Wśród tegorocznych 
maturzystów jest siedem 
uczennic. Tego wieczoru 
mogły zamienić mun-
dury na balowe kreacje. 
Wychowawczy n ia m i 
klasy IVa są Kinga Ła-
zarska i Monika Święch-
-Skóra, IVb - Iwona Ja-
kóbik i Nina Pioterczak, 
a IVc - Marzena Teodo-
rowicz i Joanna Niewia-
domska.
Zabawa trwała do rana. 
Młodzież tańczyła przy 
znanych przebojach. 
O muzykę zadbał DJ. Te-
raz przed nimi ostatnia 
prosta i przygotowania 
do matury 2026.

Zbigniew Jończyk

NA OSTATNIEJ PROSTEJ PRZED MATURĄ

 +Wśród tegorocznych maturzystów jest 7 dziewcząt: Julia Promińska, Agnieszka 
Wymysłowska, Lena Gosek, Gabriela Andruch, Julia Tomaszek, Anastazja Młynar-
czuk, Lilianna Wieja, które tego dnia mogły zdjąć mundur, by wyglądać jak praw-
dziwe królowe balu. Nie zapomniały też o czerwonym elemencie stroju, który ma 
przynieść szczęście na maturze

 + Adrian Zawadzki, Maksym Piekarski, Tymoteusz Czamara, Igor Marcinkowski, 
Błażej Goluch, Mateusz Kosowski, Maciej Pietrzyk, Aleksander Cur

 + Rozpoczęcie studniówki było doskonałą okazją do uwiecznienia wspólnych chwil 
na pamiątkowych fotografiach z najbliższymi. Na zdjęciu Adrian Zawadzki z IVc z 
Agnieszką Mikołajczuk i rodziną 

 +Młodzi uczestnicy nie kryli radości z 
tego, że biorą udział w swoim pierw-
szym w dorosłym życiu balu. Wśród 
nich Tymoteusz Czamara z IVa, które-
mu towarzyszyła Anna Piotrowska 

 + Tradycji stało się zadość i studniówka rozpoczęła się od poloneza, do którego 
układ choreograficzny przygotowała Joanna Laudowicz

 + Jakub Obara z IVb do towarzystwa na 
studniówce zaprosił Zuzannę Tomaszew-
ską

 + Na ten wieczór uczniowie czekali aż cztery lata. Na zdjęciu Kacper Wojtasik i 
Maria Teodorczuk oraz Blanka Chojak i Aleksander Augustyn. Osoby towarzyszące 
Maria i Blanka też są uczennicami OLL
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Było zimne 
zanurzenie, 
ognisko i wielkie 
serca. Członkowie 
Nieformalnego 
Klubu Morsa 
„Z łabędziem 
być” połączyli 
karnawałową 
zabawę z pomocą 
potrzebującej 
mieszkance 
Dęblina

W 
sobotę, 7 lu-
tego, nad sta-
r o r z e c z e m 

Wisły w Stężycy odbyło 
się „Karnawałowe zanu-
rzenie z ogniskiem”. Po 

kąpieli w zimnej wodzie 
uczestnicy mogli ogrzać 
się przy ognisku i upiec 
kiełbaski. Najważniej-
sza była jednak zbiórka 
darów dla pani Danusi 
z Dęblina.
- Karnawałowe zanurze-

nie z ogniskiem. Morsuje-

my - pomagamy! za nami! 
Dziękujemy wszystkim 
osobom, które zaanga-

żowały się w przygoto-

wanie tego wyjątkowego 
morsowania i które przy-

były, by wesprzeć darami 
panią Danusię z Dęblina 
Jesteście wspaniali! Kto 
morsuje, temu mocy nie 
brakuje! - podsumowali 
organizatorzy w mediach 
społecznościowych.
Pani Danusia jest osobą 
samotną. Po amputacji 
nogi jej codzienne życie 
stało się bardzo trudne. 

Mieszka w nieocieplo-
nym domu. Dużą część 
jej budżetu pochłaniają 
rachunki za prąd i gaz 
oraz wydatki na leki.
Zapytana o potrzeby, 
mówiła krótko: „wszyst-
ko się przyda”, spusz-
czając wzrok. Trudno 
jej prosić o pomoc. Po 
namowach podała listę 
najpotrzebniejszych rze-
czy, m.in. środki czysto-
ści, produkty spożywcze 
oraz podstawowe arty-
kuły codziennego użyt-
ku.
Dzięki zaangażowaniu 
morsów i mieszkańców 
udało się zebrać dary. 
Organizatorzy podkre-
ślają, że razem można 
zrobić wiele dobrego. 
Tym razem zimna woda 
połączyła ludzi w ciepłej 
sprawie.

MORSY POMOGŁY PANI DANUSI

 + Nad starorzeczem Wisły w Stężycy było zimne 
zanurzenie, ognisko i wielkie serca
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 + Członkowie Nieformalnego Klubu Morsa „Z łabędziem być” połączyli karnawałową zabawę z pomocą potrze-
bującej mieszkance Dęblina
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10-letni piłkarz z Ryk 
znów pojedzie na testy 
do Lecha Poznań. Tym 
razem zagra w meczu 
przeciwko Hercie Berlin
Franek Kępka po raz 
drugi weźmie udział 
w konsultacji szkolenio-
wej w Akademii Lecha 
Poznań. Zgrupowanie 
odbędzie się w dniach 
6-8 marca na obiektach 
mistrza Polski. Na za-
kończenie pobytu młody 
zawodnik zagra w me-
czu Lech Poznań - Her-
tha Berlin.
- Podczas naszego pierw-

szego pobytu na testach 
w akademii Mistrza Pol-
ski w dniach 30 stycznia 
- 1 lutego Franek wy-

padł co najmniej dobrze 
- mówi Wojciech Kępka, 
tata dziesięcioletniego 
piłkarza Ruchu Ryki. - 

Menadżer i trener byli 
zadowoleni z umiejętno-

ści piłkarskich. Został 
miło przyjęty w klubie 
przez działaczy i nowych 
kolegów z drużyny. Lech 

jako klub jest zaintereso-

wany dalszą współpracą 
z Frankiem.
Franek ma już na koncie 
ogólnopolskie sukcesy. 
Jest szóstym zawodni-

kiem w Polsce w Tur-
nieju 4move 1x1 Cup 
w grze jeden na jednego 
w kategorii chłopców 
z rocznika 2015. Turniej 
odbył się w listopadzie 
2025 roku na Stadionie 
Śląskim w Chorzowie. 
Wcześniej został mi-
strzem Lubelszczyzny.
Na co dzień młody pił-
karz występuje w Wo-
jewódzkiej Lidze Mło-
dzików Młodszych 
w roczniku 2014 i młod-
si. Jego trenerem jest 
tata - Wojciech Kępka, 
były zawodnik m.in. Ru-
chu Ryki, Stali Kraśnik, 
AZS AWF Biała Podla-
ska i Wisły Puławy.
Kolejna szansa w Pozna-
niu to dla Franka duże 
wyróżnienie i możli-
wość dalszego rozwoju.

Franek Kępka zagra przeciwko Hercie Berlin

 + Na co dzień Franek Kępka występuje w Wojewódz-
kiej Lidze Młodzików Młodszych. Na początku marca 
po raz drugi pojedzie na testy do Lecha Poznań

Młoda piłkarka 
z Ryk ponownie 
została doceniona 
przez trenerów wo-
jewódzkiej kadry

Basia Olszak, zawod-
niczka MKS Ruch Ryki, 
otrzymała powołanie na 
konsultacje kadry Lu-
belskiego Związku Pił-
ki Nożnej U-15. Zgru-
powanie odbędzie się 
w dniach 27-28 lutego 
w Puławach.
Na co dzień Basia tre-
nuje i gra w drużynie 
trampkarzy Ruchu Ryki. 
Jej trenerem jest Paweł 
Warda. To już kolej-
ne powołanie do kadry 
LZPN U-15 dla 15-let-

niej zawodniczki.
Piłkarka znalazła się 
w gronie 22 zawodni-
czek z całego wojewódz-
twa lubelskiego. Wśród 
powołanych są też re-
prezentantki takich klu-
bów jak Górnik Łęczna, 
Podlasie Biała Podlaska, 
Unia Lublin i Izabela 
Puławy.
- Po ostatnim powoła-

niu liczyłam po cichu, że 
może znowu dostanę po-

wołanie - mówi Basia. - 
Cieszę się bardzo, że mi 
się udało.
Kolejna szansa gry 
w kadrze to dla młodej 
zawodniczki duże wy-
różnienie i możliwość 
dalszego rozwoju.

Basia Olszak znów 
w kadrze LZPN

 + Basia Olszak, zawodniczka MKS Ruch Ryki, otrzy-
mała powołanie na konsultacje kadry Lubelskiego 
Związku Piłki Nożnej U-15
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Rodzicie mogą już 
składać wnioski 
o świadczenie wy-
chowawcze 800+ 
na nowy okres 
wypłat. Czasu na 
to jest dużo, ale nie 
warto zwlekać, żeby 
zapewnić sobie 
ciągłość przelewów 
na konto
Świadczenie wycho-
wawcze przysługuje na 
każde dziecko do ukoń-
czenia 18 roku życia, 
bez względu na dochód 
rodziców. ZUS przyj-
muje wnioski o 800+ 
przez internet. Zgłosze-
nie można łatwo prze-
słać w aplikacji mobilnej 
mZUS. Wniosek można 
też wypełnić na plat-
formie eZUS, w portalu 
Emp@tia lub bankowo-
ści elektronicznej.
Zgłoszenia dotyczą no-

wego rocznego okresu 
wypłat, który rozpocz-
nie się w czerwcu tego 
roku i zakończy w maju 
2027 roku. Na złożenie 
wniosku jest czas do 
końca czerwca. Warto 
jednak załatwić formal-
ności nieco wcześniej, 
do końca kwietnia, żeby 
mieć gwarancję ciągło-
ści wypłaty świadczeń.
Zmiany dla cudzo-
ziemców
Od czerwca zmienią się 
zasady wypłat 800+ dla 
części cudzoziemców 
spoza Unii Europej-
skiej/EFTA oraz oby-
wateli Wielkiej Bryta-
nii. Wsparcie będzie im 
przysługiwało, jeśli: ro-
dzic i dziecko mieszkają 
w Polsce, opiekun dziec-
ka jest aktywny zawodo-
wo i dziecko uczęszcza 
do polskiej szkoły lub 
„zerówki”.

Złóż wniosek na 800+
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